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Od tej pory w naszej gazetce będą ukazywać się artykuły w języku angielskim redagowane przez p. Beatę Irzykowską,  jako forma ćwiczeń językowych dla chętnych.

St.Valentine’s Day.

St.Valentine’s Day is celebrated1  on the 14 th of February. This day is traditionally dedicated to lovers who (according to custom) send special cards (called Valentine cards or “valentines”) to their sweethearts 2, but also relatives and friends. The first American commercial vatentines came out in the 1870 s. Today (except for Christmas) Americans exchange more cards on Valentine’s Day than at any other time of year. Valentine gifts include sweets (in heart-shaped boxes) and flowers (red roses). Popular symbols of romance such as cupids 3, bows 4  and  arrows 5, hearts and love birds appear everywhere.

Valentine’s Day is a time to let people know how much you love and appreciate them. It is a day that makes everyone feel romantic and happy.

Sugar is sweet                             “Roses are red,

Violets are blue,

And so are you!”
[image: image8.wmf]Vocabulary: 
1  celebrate    -  świętować, obchodzić

 2  sweetheart -  ukochana/y

 3  cupid  -  amorek

 4  bow    -  łuk

 5  arrow  -  strzał
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. „WALENTYNKI”

14 lutego obchodzimy święto Zakochanych. Dzień świętego Walentego utrwalił się w tradycji polskiej. W tym dniu świętują szczególnie zakochani, ale walentynkę może każdy złożyć nawet tym, których nie kochamy i nie lubimy. Symbolem walentynkowego święta jest serduszko, przypominające wszystkim, że miłość to uczucie, które zawsze towarzyszy człowiekowi. Pamiętajmy o tym i nie wstydźmy się swoich uczuć.
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“STUDNIÓWKOWY BAL”

16 stycznia to dzień, który  pozostanie długo w pamięci przyszłych maturzystów, bowiem tego dnia w restauracji „Malibu” w Kościelnej Wsi odbył się bal zwany studniówką. Przyszli Abiturienci swoje  święto rozpoczęli od tradycyjnego poloneza i lampki perlistego szampana. O tym, że wszyscy bawili się znakomicie zarówno nauczyciele, jak i uczniowie       świadczą opinie uczestników balu.

                                                             „WYBRANI”

Uczniowie naszej szkoły gościli w teatrze na sztuce  „Wybrani”, która powstała z inspiracji „Parawanami” Jeana Geneta w reżyserii i ze scenografią autorki scenariusza Agaty Dudy-Gracz. „Wybrani” to spektakl o pogardzie i miłości. Próba uświadomienia nam, że ludzie zawsze potrzebują kogoś gorszego, żeby poczuć się lepszymi. Czy ten świat został już tak stworzony?

Istnieje pogląd, że adaptacje sztuk Geneta są zwierciadłem stawianym na scenie, po to by przejrzeć się w nim i odkryć w sobie być może głęboko skrywane tajemnice. Podejmująca wielkie wyzwanie młoda reżyser, próbuje złapać nas w pułapkę niepewności tego co zobaczymy na scenie: pogardę czy miłość, ludzkie zwyrodnienia czy prawdę o człowieku...? Być może każdy coś innego?
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Walentynki stały się szczególnie popularnym świętem wśród młodzieży. Świadczą o tym opinie, które zebraliśmy wśród naszej społeczności uczniowskiej. Hucznie obchodzony jest ten dzień, który już na stałe zakorzenił się w tradycji polskiej. Serduszka, amorki, kartki walentynkowe ,to symbole tego święta, które mają nam przypominać o miłości.
Bardzo podoba mi się święto walentynkowe, zawsze czekam z niecierpliwością na kartki z wiadomością, że ktoś  o mnie myśli, a
może nawet kocha.
Małgosia z kl. IV

Mimo że wielu ludzi nie obchodzi tego święta, to ja jednak uważam, że jest to świetna zabawa, która pozwala wyrazić uczucia, gdyż czasem łatwiej jest coś napisać na kartce niż powiedzieć.

Jola z  kl.II

Uważam, że Walentynki to piękny dzień i z pewnością należy podtrzymać tę tradycję. W tym dniu ludzie okazują swoje uczucia drugiej osobie, pozwólmy im nacieszyć się miłością.

Joanna z kl.II

Sądzę, że to święto jest niepotrzebne , gdyż sprawia więcej kłopotów niż przyjemności. Przykro jest w tym dniu szczególnie osobom samotnym czują wtedy ból z powodu braku kogoś bliskiego .

Michał z kl. II
[image: image14.wmf]Uważam, że tradycję walentynkową należy kultywować. Walentynki są okazją  do ujawnienia komuś tego ,co się czuje, obdarzenia prezentem. Myślę, że zakochani powinni mieć swoje święto.

Sylwia z kl. II

Walentynki to dobra zabawa, jeśli ma się kogo obdarzyć kartką walentynkową ,ale jest to raczej komercyjne święto.
Paweł z kl. I

Uważam, że to zbędna tradycja, gdyż została zapożyczona z innych krajów .Mamy wystarczająco dosyć świąt, aby okazać bliskim swoje uczucia. Nie lubię walentynek !!!.
Bartek z kl. IV

Jestem osobą dynamiczną i bardzo kochliwą, dlatego uwielbiam walentynki . Co roku dostaję w  tym dniu  mnóstwo kartek i prezentów .Bardzo się cieszę, że ktoś wymyślił to święto. Obecnie jestem zakochana w pewnym mężczyźnie i mam nadzieję ,że w dniu św. Walentego nie rozczaruję się nim i będą to najpiękniejsze walentynki w moim życiu.
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[image: image16.wmf]„… To był bal....”

[image: image17.wmf]       
Studniówka to pierwszy, a zarazem najważniejszy bal, który podobno pamięta się i wspomina przez całe życie. Jest to jedyna okazja, aby spędzić wspólnie czas z naszymi profesorami, szkolnymi kolegami, a także z osobami przez nas zaproszonymi. Przez kilka ostatnich tygodni poprzedzających to wydarzenie trwały gorące przygotowania: ustalenie daty, wybieranie miejsca, zaproszeń, zespołu muzycznego, wszystko po to, aby ten dzień był wyjątkowy. Studniówkowa atmosfera udzielała się nie tylko uczniom, ale także wychowawcom klas i rodzicom, bez pomocy których nasz bal nie mógłby się odbyć. Wybrani przedstawiciele klas maturalnych z uporem przez wiele godzin uczyli się poloneza. Nad całością czuwała p. Magdalena Jankowska, która wykazała się dużą cierpliwością podczas prób, ale ,jak mówią: nawet konia nauczy się tańczyć, więc i my sobie z tym poradziliśmy. W końcu nadszedł oczekiwany dzień – 16 stycznia. Miejscem zabawy była restauracja „Malibu” w  Kościelnej Wsi. Bal rozpoczął się polonezem. Dziewczęta w olśniewających, kolorowych kreacjach, a chłopcy w eleganckich garniturach (wierzcie mi, było na co popatrzeć). To już nie te czasy, kiedy obowiązywał na studniówce czarno-biały kolor. W tym roku królowały wszystkie barwy tęczy. Od czerni, granatu, przez zielenie, złoto, aż po ogniste czerwienie. Jeśli chodzi o fryzury, to trudno mówić o jakimkolwiek trendzie, gdyż było tak wiele różnych koków, warkoczyków, loczków ozdobionych brokatami, spinkami i innymi elementami dekoracyjnymi, że każda „głowa” w połączeniu z fantastycznym makijażem tworzyła własną indywidualność. Należy wspomnieć, także o naszych pedagogach, którzy wyglądali olśniewająco. Zespół muzyczny również spodobał się uczestnikom balu. Potem rozpoczęła się już prawdziwa zabawa. Dzięki różnorodnemu repertuarowi, każdy mógł bawić się przy ulubionych utworach muzycznych. Humor i dobry nastrój dopisywał wszystkim. Na uwagę [image: image18.wmf]zasługuje, także część artystyczna przygotowana przez maturzystów .Studniówka trwała aż do białego rana, ale jak to zwykle bywa wszystka, co dobre szybko się kończy. Niestety, pora wrócić do szarej rzeczywistości i zacząć przygotowywać się do matury. Myślę jednak, że przy odrobinie szczęścia, wszystko skończy się pomyślnie i pozostaną tylko miłe wspomnienia.

Maturzystka

9.Ile czasu poświęcacie na naukę ?

K
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DLACZEGO WŁAŚNIE JANEK…

[image: image20.wmf]W 2005 roku nasza szkoła będzie obchodziła pięćdziesiątą siódmą rocznicę swego założenia, natomiast osiem lat temu szkoła otrzymała patronat Janka Bytnara „Rudego”.


„Z ogromnego wzruszenia polały się me łzy rzęsiste na wiadomość, że Zespół Szkół Zawodowych w Kaliszu – czyni starania o patronat Janka… Klęczę i choć ból serce ściska dziękuję Bogu, że żył będzie w sercach i umysłach młodzieży jako prawdziwy rycerz bez skazy.”

Są to słowa z ostatniego listu p. Zdzisławy Bytnarowej-Matulki, jak ją wszyscy nazywamy. Zawsze pamiętała o absolwentach, którym życzyła „dobrego zatrudnienia i radości z objęcia pracy zawodowej”, dla tych „z pierwszym dzwonkiem” – pomyślnego i twórczego roku szkolnego, nauczycielom „sugestii wychowawczej owianej miłością uczniów”.


Wszystkie problemy szkoły były jej bliskie, gdyż sama przez wiele lat zajmowała się nauczaniem. Córka urzędnika Izby Skarbowej w Kolbuszowej Zdzisława Rechulówna marzyła o studiach. Był rok 1918, ale wtedy właśnie Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego organizowało kurs nauczycielski dla obszaru byłego Królestwa Polskiego. Wykładowcy, równie wielcy pedagodzy jak patrioci, wpoili słuchaczom przekonanie, że „wszędzie gdzie jest Polska”, jest również zagon naszej pracy, miejsce dla misji, jaką mamy do spełnienia. Rozpoczęła pracę tam, gdzie najtrudniej w jednoklasowej szkole w Woli Wydrzyńskij, kilkanaście mil od Radomia. Tam zaraz jej buciki – marzenie, z mięciutkiej skórki, utonęły w błocie. Przez wiele miesięcy chodziła więc w drewniakach…


Na kursie w Krakowie poznała Stanisława Bytnara, który jako siedemnastoletni chłopak w sierpniu 1914 r. zameldował się u Komendanta Piłsudskiego na Oleandrach, został ciężko ranny w bitwie pod Krzywopłotami, a pierwszą posadę otrzymał w Chroszenicach, sześć kilometrów od Woli Wydrzyny.


Po ślubie w 1920 r. rozpoczęli, już oboje, pracę w Niekłaniu. Jeszcze kilkadziesiąt lat później jej wychowankowie będą wspominać młodych nauczycieli, którzy mieli rzadki dar zjednywania sobie ludzi i zachęcania ich do działania.


Po siedmiu latach, już z dwójką dzieci, objęli Szkołę Ćwiczeń przy Instytucie Pedagogiki Specjalnej w Warszawie.


We wrześniu 1939 r. mieszkanie pp Bytnarów przy Alei Niepodległości 159 przekształciło się w kwaterę żołnierską. Zgłaszali się też tam prosząc o żywność i ubranie, więźniowie z Rakowieckiej, dla których do wybuchu wojny Stanisław Bytnar prowadził ogniska kształceniowe. I tak było przez wiele okupacyjnych miesięcy. Pani Bytnarowa z mężem organizowała w mieszkaniu tajne komplety, a Janek – zbiórki harcerskie. Aż do 23 marca 1943 r., gdy o godzinie 4:30 do ich domu weszli Niemcy. 


Zdzisława Bytnarowa przechowywała głęboko w sercu pamięć o bohaterskiej postawie swego syna i jego przyjaciół z Szarych Szeregów, tych, którzy „potrafili żyć pełnią życia, których czyny i rozmach wycisnęły piętno na stolicy oraz rozeszły się echem po kraju, którzy w życiu wcielić potrafili dwa wspaniałe ideały: braterstwo i służbę” (A. Kamiński)

Stefania Wodzińska



A oto nowy kącik naszej gazetki- kącik kulinarny. Znajdują się tu sprawdzone przepisy naszych nauczycieli, a  także naszych kolegów i koleżanek.

     Z pewnością będzie warto skorzystać, zaskoczyć rodzinę, bliskich kulinarną nowinką w naszym wykonaniu.
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                      RACUCHY SEROWE

 Składniki:

1 serek homogenizowany

1,5 szklanki mąki                               

3 jaja

4 łyżeczki cukru

1 łyżeczka proszku do pieczenia

1 litr oleju

Wykonanie:

Podane wyżej składniki połączyć w naczyniu. 

Po uzyskaniu jednolitej masy, należy zacząć formować na kształt znanych nam wszystkim racuchów. Po skończeniu tej czynności przygotowane wcześniej przysmaki wrzucamy na wcześniej podgrzany olej. Długość smażenia zależy od uzyskanego koloru. Na koniec posypujemy cukrem pudrem i zjadamy, ale nie wszystkie! ŻYCZYMY:  SMACZNEGO!

WALENTYNKOWE ŻYCZENIA
[image: image22.wmf]Możesz je wysłać do wszystkich, których: nie lubisz, nie znosisz, nie cierpisz, lekceważysz, dostajesz drgawek na ich widok…
ŻYCZYMY:

Klasowemu kujonowi- żeby zgubił wszystkie podręczniki i zeszyty!

Szpanerskiej strojnisi- żeby zrobiła się z tej blondyny-pospolita szara myszka!

Lizusowi- żeby musiał przez cały rok wylizywać tablicę zamiast gąbki!

Rywalce- żeby podczas wdzięcznego mrugania oczkami odkleiła się jej jedna sztuczna rzęsa!

Rywalowi- żeby mu pękły spodnie na d…yskotece!

„Ukochanej” nauczycielce- żeby jej dzieci i wnuki chodziły kiedyś do szkoły, w której Ty będziesz nauczycielem!

Wścibskiej sąsiadce plotkarce- żeby chłopaki z podwórka zakleili wszystkie dziurki od kluczy!
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